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Niechęć do realnej oceny rzeczywistości i skłon­
ność do egzaltowanego heroizmu — to chyba 
najistotniejsze cechy naszego charakteru narodo­
wego. Odnaleść je możemy zarówno w historii 
naszego narodu jak w wydarzeniach współczesnych. 
Co więcej, niejednokrotnie wysuwano je na czoło 
narodowych zalet i cnót. Dużo rzadziej je atakowano.

„Nowy Don Kiszot" czyli sto szaleństw. Aleksan­
dra Fredry jest właśnie takim atakiem racjonali­
stycznego myślenia na pozycje literackie, i nie 
tylko literackiego, romantyzmu. W chwili, gdy 
tworzę się ideowe podstawy niedalekich wydarzeń 
listopadowych, autor „Męża i żony" wzywa do trzeź­
wości myślenia i nawiązując do Cervantowskiego 
eposu ukazuje romantyczny ideał bohatera w krzy­
wym zwierciadle satyry. Satyra ta pozbawiona jest 
jednak polemicznej zjadliwości, którą zastępuje po­
godna ironia.

Bohater krotochwili( Kasztelaniec Karol, nały­
kawszy się „książek zbójeckich" i naoglądawszy 
„dram rycerskich", wyrusza w świat, chcąc wśród 
dzikich przygód i tajemniczych okoliczności walczyć 
o sprawiedliwość i przez to zyskać sławę nieśmier­
telną. Tymczasem świat jest mało skomplikowany, 
a pełne tajemniczości i grozy sytuacje okazują się 
tworem Rozwichrzonej wyobraźni. Marzący o sławie 
„romantyk" zosłaje pojmany przez chłopów, z rąk 
których wydobywa go miłość narzeczonej i wyro­
zumiałość ojca. Ośmieszenie romantycznego ideału 
spowodowało, że „Nowy Don Kiszot", mimo że dla 
swoich scenicznych wartości byt nieraz wystawiony, 
nie obrósł tradycją i jest w twórczości Fredry trakto­
wany marginalnie. Niesłusznie, gdyż można w nim 
odkryć wszystkie zasadnicze elementy światopoglądu 
i warsztatu pisarskiego autora „Zemsty". Co więcej 
w „Nowym Don Kiszocie" występuje może najwy­
raźniej stosunek Fredry do świata i aktualnych prą­
dów umysłowych —- stosunek racjonalisty. Dla 
współczesnego teatru zaś, „Nowy Don Kiszot" 
jest zarówno interesującym zadaniem insceniza­
cyjnym jak i bronią w walce o jasność i trzeźwość 
myślenia. J. M, Z-
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Kasztelan — TADEUSZ SZANIECKI

Karol — syn Kasztelana — FERDYNAND MATYSIK

Zofia — synowicą — WANDA SWARYCZEWSKA

Mateusz Sędziłko — burmistrz bliskiego
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miasteczka

Michał — służący Karola
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Znaczenie Fredry w dziejach literatury polskiej 
jest powszechnie znane, nie potrzeba więc obszer­
niej o tym mówić. Wystarczy' stwierdzić, że w roz­

woju komedii polskiej stanowi Fredro stanowczy 
zwrot. Jego niezaprzeczoną zasługą pozostanie 
stworzenie komedii polskej w całym tego słowa 
znaczeniu artystycznej. Przy pisaniu komedii przy­
świecało mu to przeświadczenie, że „komedia wy­
łącznie tendencyjna niczego nie nauczy, nikogo 
nie poprawi — więcej w niej zawziętości, niżeli 
prawdy". Miał też Fredro prawo powiedzieć o swej 
działalności: „Jakiekolwiek były utwory moje, za­
wsze jednak, aż przez dno sumienia czysty ich 
płynął zdrój. Niegdy, nigdy, to potomność przyzna, 
zawiść, chęć odwetu, złość albo oszczerstwo nie 
splamiły mego pióra. Jedyną moją dążnością było 
zasłużyć na szacunek współbraci, współbraci wszyst­
kich, równych w miłości i poświęceniu się dla dro­
giej ojczyzny".

Bogata jest treść komedyj Fredry: maluje w nich 
codzienne życie w miastach, miasteczkach, wio­
skach — przedstawia rozliczne postacie z tak zwa­
nego niższego towarzystwa, dawnej szlachty, mie­
szczan — przed oczyma naszymi przewija się jakby 
w kalejdoskopie galeria dumnych na swe pocho­
dzenie szlachciców, rubasznych wojskowych, poe­
tów, zazdrosnych mężów, marnotrawców, lichwiarzy, 
przebiegłych filutów, pieniaczy, parweniuszy, za- 
wadiaków, odludków, mizantropów, żarłoków, prze­
sadnych starych panien, pretensjonalnych młodych 
on sam przeżywszy młodość górną, jest przede 
wszystkim poetą młodych:

Młodość ma swoje prawa, 
jak wiosna ma kwiaty.

WIKTOR HAHN 
(„Łiśły z teatru" T946 Nr 4)
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